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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rjk XXIX Gdańsk, n niedzielę 23-gi kwetnia 19R N r. 90.

Polska W iBltinoc.
Nadeszła Wielkanoc! Minął Post Wielki.
święto Zmartwychwstania Pańskiego budzi w 

sercu każdego prawego katolika nowe nadzieje!
A  wzniosły symbol zmartwychwstającego Zbawi# 
cielą podnosi serca i daje im jaśniej spoglądać w 
przyszłość — promienną tem, co się ziścić ma 
i przybrać kształty uchwytne w najbliższym cza# 
sic.. »

Rodakom naszym w Królestwie, a więcej jesz# 
ez© w Poznańskiem skończył się zaprawdę czas 
Postu Wielkiego. Bo Postem Wielkim, czasem u# 
trapień i udręczeń nazwać rzeczywiście nam trze# 
ba panowanie pruskie — niemieckie. Lat kilka 
trwało wśród wojny w Królestwie. Półtora wie# 
ku w Poznańskiem. A  u nas trwa jeszcze., .

Więc dla nas nie skończył się jeszcze ów czas ! 
Postu Wielkiego...

Nam nie zajaśniała jeszcze owa „Polska Wiel# 
kanoe,“ jaką cieszą się się już nasi Bracia w Po# 
znańskiem.

Ale jako wierni Polacy «Katolicy wierzymy, iż 
zupełnie tak pewno, jak rok rocznie po Wielkim 
Poście następuje Wielkanoc — tak pewno skoń# 
cay się dla nas wreszcie ów Post Wielki udręczeń, 
ucisków pod prusackim rządem niemieckim — i że 
«baadługo i dla nas nastanie owa „Polska Wiel# 
kanoe“ , której z okazji radosnych świąt zmar# 
twychwstania Pańskiego wszystkim Rodakom na# 
Asym, Czytelnikom i przyjaciołom pisma naszego 
z całego serca jak najrychlej życzymy.

Niechaj radoane „Alleluja!“, które zabrzmi we# 
sole w Wielkanoc w kościołach naszych, będzie 
zapowiedzią owego „Alleluja“ nie mniej radosne# 
jo , które zabrzmi z serc naszych wtedy, kiedy wy# 
niesie się ze stron naszych ostatni z dotychcza# 
sowych ciemiężyciełi naszych prusKich.

Na ową chwilę wyzwolenia i zmąrtwychwsta# 
o*« narodowego naszego czekamy bowiem z utę# 
■drwieniem wszyscy, ażeby módz naówczas z peł# 
»ej zaśpiewać piersi jak w dzień wielkanocny: 

WESOŁY NAM  DZIEŃ DZIŚ NASTAŁ 
Którego a nas każdy żądał!

Alleluja! Alleluja!

Rzeczywiście tatarski napad na Oliwę.
Gtcc!cszuc kradł co się dało i zamiast Polaka 

aresztował Niemca.
Coraz bardziej wykazuje się, że słusznie zaty# 

tułowaliśmy pierwszy nasz artykuł, donoszący o 
napaści na Polakow w Oliwie, zowiąc napaść tę 
najazdem tatarskim.

Wykazuje się coraz bardziej, że było to nad# 
użycie, jak wprost drugiego szukać na świecie. 
Najpierw przedstawimy zrozumiałe zresztą zakło# 
Potanie władz, kiedy się o zdarzeniu tem dowie# 
działy. _ j

Gdy przedstawiciel Polaków przy gdańskim i 
wydziale wykonawczym (Vollzugsausschuss) pan j 
Jonas udał się w sprawie aresztowanych osobiście : 
do generalnej komendy 17«go korpusu, szef szta# s 
bu kapitan v. Winterfeld zdumiał po prostu, że ’ 
co® podobnego wogóle wydarzyć się mogło^ tem 
bardziej, że stan oblężenia’, zawieszony nad Gdan# j 
skiem, a więc i nad Oliwą, został już w sobotę j 
znieaiony, więc w niedzielę żaden wojskowy me • 
unia! prawa występować podobnie, jak to w Oli# 
wie aię stało.

Ponieważ jednak Oliwa podlega zakresowi 
działania 36 dywizji piechoty, przeto szef sztabu 
zaleeil udać się do tejże dywizji Tamże porucz#

o godz. 3 po południu j
odbędzie się

W ie lk i  w iec p e lsk i
w Sporthalle

największej sali Gdańska.
Wszystkich Rodaków i Rodaczki prosimy o 

liczny udział. Niech każdy zachęca znajomych 
Roddców i Rodaczki.

Niechaj jeden powiada © wiecu drugiemu. Nie 
powinno zabraknąć nikogo! Szczególnie licznie 
niechaj przybędą kobiety!

Wszak i one mają obecnie prawo ?te«*wama.

PowiatowaRada Ludowa na Gdańsk,
Gdańskie Wyżyn# i Niziny.

Inik o aresztowaniach w Oliwę już coś wiedział. 
Nie wiedział tylko o przywłaszczeniach, a raczej 
prawdziwie po polsku powiedziawszy: kradzie# 
żach, jakich dopuścili się żołnierze grencszucu w 
Oliwie. Spisać więc kazał zaraz protokół doty# 
czący owych kradzieży.

Lepiej od niego był już poinformowany kapi# 
tan tejże samej 36 dywizji, który wiedział o spra# 
wie całej niecoś więcej. Oświadczył, iż areszto# 
wań dokonano na mocy rozporządzenia landrata 
powiatu gdańskie wyżyny. Bo władz wojskowe 
popierają tylko władze cywilne. A  więc p. land# 
rat będzie w tej sprawie coś więcej wiedział.

Na landraturze nazywało się początkowo, że 
landrat wyjechał. Było to kłamstwo, jak się pó# 
źniej wykaże. Sekretarz powiatowy jednakże 
przynajmniej niecoś wiedział o wypadkach w O# 
liwie. Za to aresztowanie p. Lehmanna, prezesa 
Rady Ludowej w Oliwie było mu zupełnie nowe 
i tem bardziej niezrozumiałe, iż dnia poprzednie# 
go p. Lehmann jeszcze u niego był osobiście. W 
trakcie rozmowy wszedł sam landrat v. Unger. 

s Nie przedstawił się wcale kim jest, tylko przy# 
słuchiwał się najpierw sprawie, a potem nagle w 
nie bardzo uprzejmym tonie natarł na przedsta# 
wiciela Polaków, że niema prawa mifeszać się do 
postępowania władz i t. d. Widocznie sądził, że 
jeszcze żyjemy w czasach świętej pamięci reakcji, 
kiedy to "jeszcze każdy P- landrat był prawie 
wszechmocnym. Teraz co prawda jest nieco ina# 
czej. Ale p~ landrat mimo to usiłował przedsta# 
wicielowi Polaków obrzydzić chętkę zajmowania 
się tą sprawą.

Kiedy otrzymał w odpowiedzi, że imieniem ro# 
dżiny aresztowanych polecono p. Jonasowi wyśle# 
dzić miejsce, w którem ich uwięziono, aby im po# 
starać się o prawnika i że do tego zupełne mają 
prawo, tem bardziej, iż wedle przepisów praw# 
nych uwięzieni przesłuchani być powinni w prze# 
ciągu 24 godzin, a więc należałoby ich postawić 
przed sędzią — p. landrat zamilkł.

Spisano protokół, a w trakcie tego p. landrat,

który się poprzednio oddalił — widocznie poro# 
zumiawszy się telefonicznie z Sopotem, zatelefo# 
nował, iż uwięzieni znajdują się na ratuszu w So# 
pocie i że oddano sprawę do sądu w Sopocie.

Stało się to — zważyć prosimy — dopiero na 
energiczne naleganie i to zupełnie bezprawnie, bo 
dopiero po trzech dniach więzienia aresztowa# 
nych, a nie w 24 godzinach, jak tego przepis aje 
prawo państwa porządku i bojaźni Bożej.

Ale i to wszystko było nieprawdą. Odnośna 
władza skłamała. Aresztowanych wogóle me 
stawiono przed żadnego sędziego tylko ich n= 
wolniono!. . .

I tu zaczyna się naj pocieszniej sza strona ca# 
Jej sprawy. Władze wogóle o aresztowaniach tych 
najprawdopodobniej nic nie wiedziały. To wynS* 
ka z wszystkiego i tłomaczy też kłopotliwe zacho# 
wanie się wszelkich władz przełożonych.

W  Wielki Czwartek przed południem był u 
nas już jeden z aresztowanych: p. dr. Moczyć* 
ski i oświadczył, że wszystkich aresztowanych 
zwolniono. Bo południu zaś tego samego dni* 
przybył do nas ojciec aresztowanego p; Romana 
Woykego i dopiero od nas dowiedział się, że syn 
jego zwolniony. Bo landrat w Wejherowie ni* 
o synu jego nie wiedział, gdzie się znajduje, ani 
też landrat powiatu gdańskie wyżyny nie m o f  
powiedzieć, co się z aresztowanym dzieje. W*# 
dać popsuł się już zupełnie ów wielki porządek, 
którym zresztą Niemcy wszędzie, gdzie tylko mo# 
żna chwalić i chełpić się lubią. Panuje po prostu 
ogromne rozprzężenie i nieład.

Na to zaraz więcej dowodów.
W  Oliwie żyje starszy kapłan« emeryt Polak, 

nazwiskiem Kowalski. Tego oczywiście też jaka* 
psia dusza szpiegowska podała jako niebezpiecz 
nego Polaka. Więc grencszuc hejże go aresz# 
tować.

Zajechał i pyta, gdzie tu mieszka Kowalski. 
Wskazano mu jakiegoś Niemica, co zwał się po# 
dobnie, ale pisze się „Cowalsky,“ a więc przez „CT 
na początku i „y“ na końcu. Z  tego widać, jaki 
to landsman.

Grencszuc sobie jednak z tego nic a nic ni* 
robił. Chwycił Niemca za kark i dalejże z nim 
do kozy. Zupełnie, jakby schwycił naj niebem 
pieczniejszego Polaka!. . .

Nie dosyć na tem. Najechał dom panien Z*#
lewskich — Niemek.! ! ! . . .

Najgorzej jednak grasował w poniedziałek * 
państwa Płużkiewiczów. Ponieważ nikogo nie było 
w domu, grencszuc wyłamał drzwi wchodowe, 
ukradł z mieszkania tysiąc marek gotówki, potem 
wyłamał drugie drzwi do spiżarni i zrabował 
wszystkie zapasy żywnościowe za około półtora 
tysiąca marek! Koszami wynosili! _ Na upominek 
widocznie zrabowali także pierścionek wartości 
dwóch tysięcy marek. A  więc jak widać urzą# 
dzili już na tem miejscu w Oliwie raj bolszewicki» 
I potem różni ludzie niemieccy nas straszą co 
chwila nawałą bolszewicką ze wschodu! Toć m^( 
ją już mamy. Zowie się oddział grencszucu, kt& 
ry grasował w Oliwie.

Przy tej sposobności aresztowali młodego Plui# 
kiewicza, tercjanera 16#to letniego. Zakazali mu 
wychodzić wogóle z domu. A  kiedy powiedział 
im na to, że ma w podwórzu króliki i kury, kto# 
rvm żer dawać musi, wtedy bohaterowie grenc# 
szucu orzekli: „Der Bengel ist frech! Wir vcp# 
haften ihn!“

Takie to było polityczne przestępstwo. Al* 
przecież grencszuc jest silny wobec kobiet i chłop# 
ców. Gdzie zobaczy porządny kij w garści sik 
nego mężczyzny, zmyka za płot w strachu, choć 
nawet z granatami ręcznymi, jak się to stało f  
Pucku.

W  ten sam poniedziałek zabrali chleba i wo# 
góle żywności pani Mayowej w Oliwie. Nawet 
na to się łakomili, choć żywności owej nie wiel* 
było. Pani Mayowa poszła do burmistrza w O# 
liwie i otrzymała bez wszystkiego nowe karty wl 
żywność. A  więc to nowy dokument urzędowy 
na to, jak grasowano w Oliwie.

Szczyt jednak jest w tem, czego dokonał f*M# 
webel Simon, przywódca tej zgrai.



W  poniedziałek przybył do p. Drowej Zedlew* 
skiej i oświadczył jej, że jest aresztowaną. Był 
to jednak tylko postrach. Bo potem ulitował się 
niby nad nią i w cztery oczy zażądał od niej 
kaucji pieniężnej kilka tysięcy marek! Kiedy p. 
Drowa Zedlewska oświadczyła, że nie ma na ras 
zie pod ręką tyle gotówki, oświadczył gotowość 
przyjęcia tylko tysiąca marek. Długo namyślał 
się jednak, kiedy na ów tysiąc marek miał kwit 
wypisać. Podpisał go wreszcie i zabrał tysiąc mas 
rek kaucji. Dobrze, iż nie dostał więcej do ręs 
ki, bo kto wie, co się z pieniędzmi tymi stało. 
Dochodzić ich teraz trzeba sądownie.

_ Z  wszystkiego widać, że razem z grencszucemj 
zginęło z Oliwy coś 5 do 6 tysięcy marek!. . .  Łads 
na sumka —̂ jak na obrońców ojczyzny przed rozs 
bojem i niebezpieczeństwem bolszewickiem. Ani 
słowa!

I wszystko na mocy czego? Oto po prostu 
na mocy papieru mniej więcej następującej treści: 

„Feldwebel Simon ist beauftragt im Einverneh* 
men des Kreises Danziger Höhe und der 36. Inf. 
Division in Danzig Haussuchungen bei Ihnen vors 
zunehmen.“

Podpisany był Wegener, Rittmeister u. Abteis 
lungsführer Kraftfahrerabtlg 97. Obok widniał 
stempel.

Papier ten był bez daty i bez adresu. A  więc 
na mocy tego mógł posiadacz jego iść do kogo 
chciał.
/.̂ 1.<̂.rencszuc sprowadził niemiecki Volksrat w 
Oliwie, a mianowicie członkowie jego: Generals 
Oberarzt Dr. Schubert i Niemiec Pohl, sąsiad 
z przeciwka p. Drowej Zedlewskiej.

Zajmującem jeszcze będzie podać, w jakim 
porządku Polacy w Oliwie zamieszkani zostali 
aresztowani. W  niedzielę: dr. Moczyński z Olis 
wy .p - ^ omaP Woyke z Łężyc i p. Raciniewski 
z Oliwy, przyłapany na ulicy na denuncjację Ros 
manowskiego, który oświadczył: Das ist auch so 
ein 1 ole! To zupełnie wystarczyło, żeby człos 
wieka-uwięzić i trzymać pod kluczem.

\\ poniedziałek aresztowano p. Przybylskiego 
z Ouwy Płużkiewicza młodego i owego Niems 
ca Cowalsky ego.

We wtorek aresztowano prezesa Rady ludowej 
w Oliwie p. Lehmanna.

Pięciu aresztowanych bez wszelkich przesłus 
chow odstawiono pod strażą do dalszej dyspos 
zycji policji w Oliwie. Dwóch zwolniono już pos 
przednio.

Policja oliwska wzięła rzecz całą z humory* 
stycznej strony i puściła owych pięciu pod stras 
zą sprowadzonych znowu do Oliwy Rodaków nas 
szych do domu.

I teraz pytamy się: Czyż postępowaniem tas
w oczach świata 

Obnis
kiem grencszuc nie zbłaźnił się 
zupełnie? Jest mu to pewnie obojętne, woni* 
zyi tern jednak zupełnie powagę władz wyższych, 
l  te wkroczyć koniecznie powinny, ażeby win­
nych ukarano przykładnie. Wszakże żołnierze nie 
są od tego, aby nachodzić domy niewinnych obyś 
wateli, pozbawiać ich wolności i jeszcze w dos 
datku okradać z mienia.

Sprawa rozegra się tak czy owak przed sądem. 
Kęazie wtedy sposobności dość wystąpić przeciw* 
ko winnym. Sąd na pewno uzna, że to, co robił 
^rozbójC W ^ iwie’ to najpospolitszy rabunek

„frj. -j. fr ą, ,1̂  ^ ̂  ty

Jak Kaszubi kijami poskromili grencszuc.
Bohaterowie grencszucu w Pucku za płotem.
Nowy dowód równouprawnienia pokazali 

Niemcy w Pucku.
Rada Ludowa zwołała wiec do Pucka, ażeby 

»»protestować, iż KaszubisPolacy nie są Wenda* 
mi, ani Serbami — jak twierdziły gazety nie* 
mieckie.

Wiec odbył się we wtorek, 15 b. m. w Kur* 
łauzie. Sala zapełniona była aż po same brzegi. 
Zagaił go p. dr. Żynda pochwaleniem Pana Bo* 
£«. i wyjaśnił cel wieca, to jest, że dziś mają Ka* 
■zubisPolacy oświadczyć, czy są szczepem wen* 
dyjskim lub serbskim.

Przewodniczącym wiecownicy obrali p. dr. Żyn* 
«*. W  krótkich słowach wyjaśnił on historję 
Kaszub.

Drugi mówca p. Dobrowolski z Gdańska przed* 
stawił wiecownikom niesprawiedliwość pruską, 
pytając się obecnych, czy władze pruskie wyjmo* 
wały KaszubówsPolaków z pod praw wyjątko* 
jrych, które stosowali wobec Polaków. Wszakże 
*• same prawa wyjątkowe wymierzano i wobec 
KaszubówsPolaków, co wiecownicy jednogłośnie 
potwierdzili, oświadczając, iż są Polakami i chcą 
być przyłączeni do Polski. Zarazem uchwalono 
protest, w którym wyrażono oburzenie, Kaszubi 
me są szczepem wendyjskim lub serbskim, tyl* 
ko Polakami i takimi chcą pozostać. Żądają od 
państw zachodnich przyłączenia do Polski, przy*
*feH1 wrdano: „niema Polski bez Kaszub i Gdań* «ka .

Ks. Poseł Witkowski odczytał protest, który 
przeszło 1200 wiecowników jednogłośnie przy*
JfliO.

Na zakończenie zaśpiewano „Boże coś Polskę“ . 
Podczas śpiewu łobuzy niemieckie poczęły gasić 
światło. Grozili oni już przed południem rozbi* 
ciem wieca.

Nie dokończono jeszcze drugiej zwrotki, gdy 
na salę wtargnął grencszuc z granatami ręcznymi, 
żądając natychmiastowego oddalenia się wieców* 
ników i zabierał się do rzucania ręcznych gra* 
natów.

Wiecownicy, którzy słyszeli w tyle o grana* 
tach, uciekać poczęli przez okna i drzwi boczne. 
Jednakowoż nie stchórzyli KaszubisPolacy, bo ze* 
brali się kupą i nie ulękli się ręcznych granatów, 
tylko zażądali natychmiastowego oddalenia się 
grencszucu. Starzy, bo i w nich się krew wzbu* 
rzyła na takie postępowanie grencszucu, chwycili 
za kije i stanęli w tak groźnej postawie, że grenc* 
szuc uciekł za płot i tam dopiero czując się bez* 
pieczny wywijał granatami ręcznymi, których 
nasi KaszubisPolacy się jednak nie bali.

Pan dr. Żynda prosił wiecowników, ażeby spo* 
kojnie rozeszli się do domów, co też uczyniono.

Gdy wszyscy szli do domu, maszerował dru* 
gi oddział grencszucu z karabinem maszynowym 
na KaszubówsPolaków, bo protestować wolno tyl* 
ko Niemcom, a nie Polakom.

Choć trzech Michałków jest w miejscu, to 
wysyłają „flammende Proteste“ do Wilsona. Ale 
nam Polakom*Kaszubom, którzy w powiecie puc* 
kim stanowimy 80 procent ludności, protestować 
nie wolno.

To nowy dowód równouprawnienia, jaki po* 
kazali Niemcy wobec PoIaków*Kaszubów. Mo* 

i  Posiali do Wilsona i napisali, jak się z
1 o lakami obchodzą. Jeden z obecnych.

t yle uczestnik.
1 Kam jednak podoba się najbardziej, jak to 

sooie nasi Kaszubi poradzić umieli z młokosami 
grencszucu.

Czasami tęgie kaszubskie kije groźniejsze od 
niemieckich granatów ręcznych.

Niech zatem grencszuc zbytnio nie igra, bo mu 
zle pójść może, gdy nań wyskoczą z miecha ki* 
je samobije jak w bajce.

Wszak i Niemcy tę bajkę znają, w której dzia* 
łają „Knuppel aus dem Sack“ ?!

Zdradzić zaś możemy, iż na Kaszubach rosną 
tęgie kije, a jeszcze tęższe chłopy — rosłe, zdro* 
we a silne jak dęby.

Skoro im sprzykrzy się przyglądać bezczynnie 
owym pogróżkom grencszucu, to będzie z nim źle.

Granatów ręcznych i broni Kaszubi nasi nie 
boją się. Wszak zrośli z nim przez długie lata 
wojny!

Niech tedy grencszuc nie igra — inaczej wy* 
gai bu ją mu skórę nasi dzielni Bracia Kaszubi —- 
jak pogrozili już w Pucku. ’

Tym wszystkim zaś, co spisali się na wiecu 
wtorkowym tak dzielnie cześć! Dowiedli najle* 
piej tem, że są dzielnymi synami Polski.

Więc jeszcze raz: „Cześć im za to!“

Nadmieniam, że wiece te odbędą się za po* 
Zwoleniem p. majora z Nowegomiasta i na nich 
omawiane będą tylko sprawy robotnicze.

Za Zjedn. Zaw. Polskie: P. Michnowski.Przegląd politvcznv.
Żądania pieniężne Anglji.

Z  Londynu donoszą: Pierwszy minister Lloyd 
George żąda, by Niemcy zmuszono do zapłacenia
najwyższego odszkodowania, jakie według mnie* 
mania rzeczoznawców finansowych państw sprzy* 
mierzonych osięgnąć można. Ameryka i Francja 
są zdania, że tvnglja powinna się zrzec odszko* 
dowań pieniężnych, albo przynajmniej zniżyć o 
ne możności swe żądania, ponieważ przyrzecżono 
jej wszystkie kolonje niemieckie.

JaK długo trwać będzie pokój wstępny?
Z  Paryża donoszą, że tam mniemają, iż pokój 

wstępny zostanie podpisany po, jednym lub 2—3 
tygodniach układów.

j Wiece ludu polskiego.
i Kiełpin. Wiec odbędzie sie tu w drugie święto 
j wielkanocne zaraz po nabożeństwie.
] o* i • ,  Rada Ludowa.

Sierakowice. Wiec ludowy odbędzie się w 
drugie święto Wielkanocne, 20 b. m. zaraz po na* 
bożeństwie na sali p. Brzeskiego. Rada Ludowa.

Tuchola. Wiec odbędzie się w drugie święto 
Wielkanocne o godz. 4*ej po południu na sali p. 
Libery z następującym porządkiem obrad: 1) O* 
becne położenie polityczne; 2) Sprawa wyborów do 
Rady włościańsko * robotniczej i obywateisko*ro* 
botniczej; 3) Sprawa Czytelni Ludowej.

Rada Ludowa powiatu Tucholskiego.
Wiece Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 

odbędą się w następujących miejscowościach: 
w Ostrowitem dnia 23 b. m. o godz. 12 w poł. 
w Lipinkach dnia 23. b. m. o godz. 7*ej wiecz. 
w Łonkoszu dnia 24. b. m. o godz. 12 w poi. 
w Szwarcanowie dnia 24. b. m. o godz. 7 wiecz. 
w Skarlinie dnia 25._ b. m. o godz. 12 w poł. 
w Radomnie dnia 25. b. m. o godz. 7 wiecz. 
w Sampławie dnia 26. b. m. o godz. 12 w poł. 
w Tylisach dnia 26. b. m. o godz. 7 wieczorem, 
w Grodzicznie dnia 27. b. m. o godz. 12 w poł. 
w Nowemmieście dnia 27. b. m. o godz. 7 wiecz. 
w Mrocznie dnia 28. b. m. o godz. 12 w poi. 
wr Kiełpinie dnia 28. b. m„ o godz. 7 wiecz. 
Na wiecach tych omawiane będą wszelkie spra* 

wy, tyczące się robotników rolnych i rzemieśl* 
ników. Przeto proszę wszystkich pracodawców, 
żeby w dniach powyżej wymienionych swoich ro* 
botników od pracy zwolnić zechcieli, aby mogli 
w wiecach tych uczestniczyć, bo tylko przez szyb* 
Kie zorganizowanie się robotników możemy zapo* 
biedź grożącej nam katastrofie.

Wz>Vam robotników, żeby wszyscy w tych 
wiecach udział brali, a także napominam wszyst* 
kich robotników, żeby się nie porywali do wiel* 
kich strejkow, bo to tylko może robotnikom sa* 
mym zaszkodzić.

W  14 dniach będzie powiat lubawski zorgani* 
zowany, a wtenczas zawrzemy kontrakty na cały
powiat.

Wiison wierzy w zadowalający wynik. 
Według „lem psa oświadczył Wilson, iż ma 

nadzieję, że sprawy zawiklane obecnie zostaną 
rozwiązane. W  każdym razie osiegnie się roz* 
wiązanie zadowalające.
Amerykański parowiec żywnościowy w Szczecinie.

Parowiec „Constante“ przypłynął we wtorek 
po południu do portu szczecińskiego. Przywiózł 
4000 ton żywności, głównie mąki.

Hamburskie tramwaje bez węgli.
Dla braku węgli stanie w Hamburgu ruch fram  ̂

wajowy od piątku na 8 dni.
Rabunki w Hamburgu.

W  Hamburgu zaszły we wtorek rabunki i wy* 
bryki.  ̂ Kilka lokali jak n. p. „Alster pavillon“ 
zupełnie wyrabowano. Na ulicy napadali rąbu* 
jacy jeden drugiego, wydzierając sobie zdobycz 
nawzajem.
 ̂ Nieszczęśliwy wypadek byłego cesarzewicza 

niemieckiego.
foyły następca tronu niemieckiego wyjechał w 

towarzystwie holenderskiego urzędnika technicz* 
nego rowerem motorowym i wjechał w pełnym 
pędzie na żelazny płot. Następca tronu złamał 
sobie rękę i przegub ręki. Towarzysz jego uszedł 
zdrowo.

Strejk w Rzymie.
Strejk ogólny ogłoszony w Rzymie się nic udał. 

Robotnicy tylko po części złożyli pracę, ruch 
tramwajowy ustał.

Przyszła ofenzywa bolszewików.
wiad°mości z północnej Rosji po* 

twierdzająj że bolszewicy zamierzają na wiosnę 
podjąć ogólną ofenzywę.

Dalsze ograniczenie w ruchu kolejowym.
Dla braku  ̂węgla kursuje w Niemczech coraz 

mniej pociągów. Do licznych innych niemiłych 
wiadomości przychodzi teraz i ta z Kassel, że tam 
wypadną 72 pociągów osobowych. W  obwodzie 
frankfurtskim ucierpi ruch kolejowy nie tylko dla 
braku węgla, lecz także z powodu przewozu wojsk 
generała Hallera, który się rozpoczął w środę 8 tv* 
sięcami żołnierza.

Mordercę Liebknechta aresztowano.
W  pewnej miejscowości w Prusach Wschód* 

nich aresztowano Strzelca Runge’go, który podo* 
bno brał udział w zamordowaniu Liebknaehta 
i Róży Luksemburg.
Francja żąda całkowitego zapłacenia długa woj*n= 

nego przez Niemcy.
Wydział budżetowy izby francuskiej przyjął w 

środę jednogłośnie do Clemenceau» zwróconą u* 
chwałę, w której zwraca rządowi uwagę na trud* 
ne położenie. Wskazuje w niej, iż roczn® wy* 
datki Francji w przyszłości nie będą wynosić ni* 
żej 22 milj ardów franków. Dlatego uważa wy* 
dział jako żądanie sprawiedliwości zasadnicze: 
aby żądać od Niemiec zupełnej zapłaty długu wo* 
jennego.
Amerykanie w Archangielsku się niecierpliwią.

„New York Herald“ donosi, że w końcu mar* 
ca zountowała się w Archangielsku jedna kom 
pan ja. Ludzie opierali się iść na stanowiska i gro 
zili buntem ogólnym, jeżeliby nie dostali przyrsw 
czenia natychmiastowego powrotu do kraju.

Sprawv polskie.
Armja Hallera w drodze.

Generał Haller opuścił we wtorek wiee*ore<n 
Paryż. W  Moguncji połączy się z pierwszym od? 
działem wojska polrkiego, który w poprzek Nie= 
mieć dąży do Warszawy. Pierwszy ten oddział 
z 8000 ludzi złożony przejeżdża w środę przez 
Frankfurt nad Menem. Dalaze transporty mat A  
pią. Z  tego powodu ograniczono nawet osobo* y 
ruch kolejowy.



Pobyt Paderewskiego w Paryżu.
Na wtorkowem posiedzeniu izby stanął Pade* 

-ewski na trybunie dyplomatów. Minister spraw 
?ewnętrznych Pichon oświadczył imieniem rządu:

Udzielimy Polsce pełnej pomocy dla jej osta* 
tecznego ukształtowania i starać się będziemy-o 
to, by jej wymierzono zupełną sprawiedliwość. 
Uważamy Polskę jako niezbędną gwarancję trwa* 
Jego pokoju i panowania sprawiedliwości w Euro* 
pie, które ma na nowo zostać odbudowane na za* 
sadach prawa narodów.

Rada czterech zebrała się we wtorek po po* 
łudniu w ministerjum wojennem. Wydział dla 
spraw polskich ustalił tymczasowe granice wscho* 
dnie i zastrzegł sobie uregulowanie spraw litew* 
skich.

Kto przekracza linje demarkacyjną?
Według gazet niemieckich tylko Polacy i zno* 

wu Polacy. Pisma niemieckie tak^często to po* 
wtarzają, że ludzie nareszcie uwierzyć gotowi, 
gdyby nie wiedzieli, że prasa niemiecka kłaniać 
potrafi. Że tak jest, na to nowy dowód. Kores* 
pondent nasz, który rozmawiał osobiście z oficez 
..ę.polskim , w Poznaniu, oonosi nam, że tylko 
Niemcy nie utrzymują linji demarkacyjnych. Oto 
słowa jednego z oficerów: Niemcy rzną dzienz 
nie nas, jak w kapustę, a my przeciw temu uz 
czynić nic nie możemy, bo trzymamy się układów, 
więc ręce nam są związane. Ładne wioski i ma* 
jątki polskie podruzgotane i popalone wskutek 
strzelaniny niemieckiej. Aż serce się kraje. Gdyż 
by nam było wolno bronić się, to zagnalibyśmy 
Niemców aż poza Gdańsk.

Wzwyż podajemy tylko fakta, a me chwyta* 
*ay wiadomości z powietrza^ i nie robimy z mu* 
oky wielbłąda jak prasa niemiecka.

*...ą,±*4.*Ą,+4,iMW^#4f*****++**+******<*+*+++
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Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na niedzielę, 20 kwietnia:

Wielkanoc. _
Słońca wschód o g. 4 56, zach. o g. 7 4. 
Księżyca wschód rano, zach o g. 7 32.

Gdańsk. Wr czwartek przed południem znale* 
»on o  w Motławie trupa dziewczyny, która ciopie* 
i-o krótki czas mogła leżeć w wodzie. Ubrana by* 
!* w czarną suknię, czarny kabat, jasną bluzkę, 
w/arne pończochy i skórzane nizkie trzewiki. Bie* 
M#ma była wyznaczona literami A. R. Trupa od* 
sławiono do trupiarni miejskiej przy Bleichhof.

.-.W e  wtorek wieczorem przyszło przy stacji
tfamwaju w pobliżu bóżnicy do wielkiej bijaty* 
ki, w której robotnik A. Lewandowski nożem cięż* 
ko został poraniony. Sprawcami są P. Janków* 
sid z Orunji i O. Hallmann z Stadtgebiet. Pokaz 
łoczonego odstawiono do miejskiego domu cho* 
rych

Podstępna agitacja niemiecka w Gdańsku.
Różnych a chytrych sposobów agtacji używają 
Niemcy, by Gdańsk i Prusy Zachodnie uratować 
dla siebie. W  gazetach zamieszczają protesty, a* 
«¿tutorzy i agitatorki chodzą od domu do domu 
przedkładać listy zbierając podpisy głosujących 
za niemieckością Gdańska.

Najgorsze, że Niemcom w Gdańsku zabrakło 
ju* na owe podpisy własnych landsmanów. Uda* 
wać się teraz muszą już do Polaków. I \y obłu* 
<3*y, a podstępny sposób starają się otumanić tych 
rodakó\v naszych, których uważają za odpowie* 
dłde ofiary dla swych obłudnych celów. Wma* 
wlają im jak najpiękniejszą przyszłość Gdańska

oczywście, że niemieckiego — i starają się na* 
kłonić tych upatrzonych sobie rodaków naszych, 
do podpisania przedkładanego im cyrografu — _na 
odstępstwo od Polski i zdradę Gdańska, który' 
¡musi zostać polskim.

Tak w czwartek, dnia 10. b. m. przed polu* 
dniem lepsza pani jakaś (widocznie z obozu cen* 
rrc wców) odwiedzała mieszkańców ulicy Huzar* 
sklej- Zabłąkała się też do polskiej rodziny pana 
Goezki, u ktorego znajdował się z Firogu na go* 
»'cisie p. Miejski. Kiedy zaczęła tam wychwalać 
kulturę niemiecką i dobroć Niemców wobec Po* 
laków, wtedy P; Mierskii oświadczył jej, że jako 
Polak nie podpisze, im Polacy dosyć długo głód 
oiurpieli i stąd dokładnie poznali dobroć niemiec* 
ką Gdy zaś owa pani nie przestała się narzu* 
cpk i podchlebiać Polakom, wyproszono ją ener* 
głośnie za drzwi.

Faję wszędzie Polacy postąpić pownnni. Są wo* 
bo® Niemców aż nazbyt grzeczni. Skoro im się 
jakiś Niemiec naprzykrza, powinni go po prostu 
z* drzwi wyrzucić.

Niemcy ci zresztą nie wszędzie są grzeczni.
W sobotę dnia 5. b. mi. był jakiś wszechnie* 

noto® u pewnej rodziny polskiej zamieszkałej przy 
Nonnenhof i tam nawet groził, że skoro się ci 
Rodacy nasi nie podpiszą, iż chcą Niemcami po* 
zoatać, to zostaną wydaleni z Gdańska.

Togo już trzeba było najpierw chwycić za bo* 
ż® poszycie i prosto na łeb z mieszkania wyrzu* 
qt£- Oduczyłby się wtedy raz na zawsze odgra* 
*Hia; się wydaleniem Polakom.

Trzeci przypadek zaszedł 14 b. m. w ulicy Ha* 
korgasse. Kiedy tam odmówiono podpisu, usiło* 
wal przedkładający nastraszyć rodaka naszego

tern, że będzie musiał wynieść się do Polski. Ro* 
dak nasz jednak nie w ciemię bity odrzekł Niem* 
cowi: To nic nie szkodzi. Tam w Polsce będzie 
przynajmniej co jeść. A  tutaj u Niemców głód 
cierpimy.

My jednak wolelibyśmy, aby ów Rodak nasz 
chwycił był kija. Wszak w jego własnym domu 
nic żaden Niemiec nie ma do szukania. A  sko* 
ro raz dostanie lanie, odechce mu się zawracać 
Polakom głowę. Niemcy poruszają niebo i zie* 
mię, żeby ratować Gdańsk dla siebie. Czemuż 
Polacy w tym samym celu nie mają poruszyć raz 
po raz kija polskiego?

Jak on skuteczny, pokazali Bracia Kaszubi w 
Pucku!

Wszak oni kijami polskimi nawet przed grana* 
tami ręcznymi się obronili!

NADESŁANO.
Otrzymujemy pismo następujące:
Powrót naszych jeńców wojennych pozostają* 

cych w ręku nieprzyjaciela nie jest dotychczas 
pewny zupełnie. Mimo to już dzisiaj czyni się ob* 
szerne przygotowania na ich przyjęcie. Powrót 
do ojczyzny ma się dokonywać częściowo na la* 
dzie, częściowo na wodzie. Gdańsk, jako port, 
szczególnie nadaje się do rozwiązania tej zagadki. 
Oprócz kilku innych miast portowych wyznaczo* 
no także Gdańsk do urządzenia wielkiego obozu 
powrotniczego, przez który wiele tysięcy naszych 
wojaków ma się dostać do domu. Nietylko urzę* 
dom, ale całej ludności jest w ten sposób udzielo* 
ne zaszczytne zadanie, ciężko doświadczonym jeń* 
com wojennym pośpieszyć z pierwszem powita* 
niem w ojczyźnie i wdzięczność naszą objawić 
walecznym bojownikom, których osięgnął ciężki 
los na straconymi posterunku mimo ich wytrwa* 
łości. Będzie to zupełnie inne widowisko jak 
wonczas, gdy wojska nasze zdobne w wieńce z

orężem i sztandarem do miasta naszego wracały. 
Będą to ludzie poważni i przygnębieni, przyodzia* 
ni w surdut z oznakiem jeńca wojennego, a któ* 
rych dusza i ciało nieraz ciężko cierpiało pod 
brzemieniem niewoli wojennej. Trzeba więc szyb* 
ko działać w kierunku ich dobra umysłowego i cie* 
leśnego, ażeby kochanym naszym okazać, że oj* 
czyzna i rodzina o nich nie zapomniała i nadal się 
niemi zaopiekuje. Transporty pojedyńcze mają 
być uroczyście powitane, o ile możności jak naj* 
szybciej oczyszczone od chorób zakaźnych, na no* 
wo przyodziane i wedle porządku rozpuszczone 
do swoich domowisk. Chce się także popróbować, 
aby poszczególnych jeńców nietylko odesłać do 
ich rodzin, ale przez urządzenie osobnego biura 
wywiadowczego w dostarczaniu pracy jaknajszyb* 
ciej stworzyć im możność zarobkowania. Na Tioy* 
lu i w Hamersztynie czyni się w tym celu wielkie 
przygotowania. Wszystką publiczność prosi się 
jednak, aby w dziele tem zechciała pomagać i tern 
samem okazała swa miłość do p>'wracających jeń­
ców wojennych.

Z'.' laca się szczególni: uwagę na obwieszczenia 
w dziale ogłoszeniowym.

Z e b r a n ia  Towarzystw
odbędą się:

Gdańsk. Zebranie Tow. służby żeńskiej odbędzie 
się w I święto Wielkanocne o godz. 5*ej po po* 
łudniu na sali Domu Abstynentów, Br.eitgasse 
nr. 83. O liczne przybycie prosi Zarząd.

Mikołajki. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie się 
w niedzielę, dnia 27*go kwietnia na sali p. Tom* 
czaka. Zarząd.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od* 
nowiedzialnv Henrvk Wieczorkiewicz w Gdańsku.

Wszelkie prace w zakres budowlany wcho­
dzące, jak n. p. i*o bo ty
ziemne, murarskie, ciesielskie, 
stolarskie, ślusarskie, ma1ar= 

skie, i t  p.
wykonuje spiesznie i po um arkowanych cench
P i ą t k o w s k i ,  budowniczy architekt.

E S T E R P L A T T E ,  Birkenallee nr.

UJ P r z y j m u j e m y

I  w
z wyŻHzeai wykształceniem

Bank Związku Spółek Zarobkowych
------------ Oddział Odańsui-------------

? .

G d a ń s k ,  Holzmarkt nr 18.
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■ Restauracja
Bronisława Kubickiego

Sdańsku, Am brausonden W aissr 5
w której odbywa się

codziennie koncert
winna być punktem zbornym wszystk ch Rodaków 
a iasta Gdańska i okolicy. D atego każdy, chcący 
się nieeo zabawi«, niechaj «pieszy tamdotąd, bo 

lokale ładno a usługa «kora i rzetelna.

na rzecz “Vaterländischen Frauenvereins“ 
w Charlottenburgu.

Ciągnienie ju t  1-ge 8 2 -g© me ja  1919.
Kapitał przeznaczony do losowania

100 000 mk.50 000 
10 000

11

11
i tak dalej jeszcze wiele tysięcy wygranych.

Losy po 3,60 mk. włącznie listy i portorji wyseła 
również za zalio»Łą z doliczeniem 20 fen. nadwyżki 
jortorji

Haupt-Lose-Zentrale
Zissler

Hamburg 23 .

Młody człowiek, syn go­
spodarza 3 ) lat liczący, po 
sznknje miejsca jako

e l e w
na większym majątkn od 
^araz lub później. Zgłosz. 
uprasza się pod nr. 438 do 
E ksp Gaz. Gdańskiej.

P i i l p a i l a
do nowonarodzonego dziee 
km i matki potrzebna na 
kilka tygodni na wieś. Zgt 
adresować proszę pod nr.438 
do Redakcji.________________

Dla bu go syna
18 lat poszukuję

z utrzymaniaiT'
0 il emożności od zaraz. 
Zgłoszenia uprasza się pod 
nr. 441 do Gaz Gdańskiej

Ślusarz
kawaler 30 iat. poszukuje od 
za az
wydzierżawienia

? r * s  a e t  u
w okolicy Gdańska. Oferty 
pod nr. 439 do Eksp. <Ja<ety 
Gdańskiej. _________________

35 do 40 l«*tu e pos nkn e
ftalłeki

Oliwa, Sonle««garten»tr. 9

T a b a  k  o
pa zu ży w a « ’a

prawdziwą Przy odbiorze
1 do 5 funt po 5,00 mk. 6 d 
10 funt.. po 4,50 mit. i opa­
kowanie wolne poleca i wy­
syła za zaliczką pocztową 
Cham tech don wysyłkowy

8  Widzgwwski.
Pelplin Westpr.

Pcboatn
ezdrw tnq, b ala
koniczynę

timotkę
rąke! Mlinlitiigską,

siew i sadzonkę
jako i wszelkie inne nasiona 

po przy*!ępnoj oenie
Paw&t Nawroek!

Sztum (Stuhm Wpr.).

Szafy d@ rzeczy,szafki łóżka z materacami,
inssełta wypła ane trzciną

«nrzeda
W iśniewski_______ Tdpfergasso 13________

Poszukuję KU (I u a

folwarku
3 — 600 morgowego z kom­
pletnym żywym i martwym 
inwentarzem, dobrymi bu­
dynkami, bisko miasta i ko­
lei, w powieeie Lubawskim, 
S arogardzki n lub Tczew­
skim z zaliezką 80 100010 M.

T. Radomski,
Labens, b Wind Ikon O sto®.

Szukam u,»nn 
dnżyoh i małych

także młynów i karczm z 
budynkami i inwentarzem.

Proszę o poda ie dokła­
dnego opisu, j.- atn wiele 
kupców.

Stanisław Jasnoch
CZERSK. Pr Zaeh.

Bah hofstr 4.
Poszukuję o ile możn ści 

natychmiast p « l « h ę

i kr-resp ndentkę
do nadłeśn ctwa w pobliżu 
Berlina. Sgłoszenia w nie­
mieckim języka uprasza 
się pod nr. 48ó do Eksp. 
Gez Gdańskiej Żądanie do- 
hcodu przy wolnej pensji 
proszę nadmienić.__________

Makulaturę
(stare gazety)

po 18 mk. za centnar oddaje

„Gazeta Gdańska".

Fortepiany
etp«l i reparuje

’ o orzystępn^eh esnaeh

F. Detlaf
W r z e s s e z

Rauptstr. 91, b. Telefon 2937.



Prośba Wielkanocna.
Pomóżcie naszym jeńcom wojennym i cywilnym.

Nie wierny jeszcze, kiedy przybędą, ale wiemy, że powrócą łaknący na ciele i duszy. Pras 
wda, że środkami państwowymi o ile możności ich wspierano, ale miłość wasza ma reszty dos 
konać. Udzielcie nam środków, abyśmy mogli spełnić niejedno małe życzenie, które spoczys 
wa poza troską państwową. Nasi kochani natychmiast odczują, że znajdują się w domu, że 
łączność z ojczyzną nigdy przerwaną nie była. Pobyt w obozie powrotnym skróci się, o ile na 
to stosunki pozwolą, ale dopomóżcie, aby w ostatnich dniach doświadczenia, życie można im 
uprzyjemnić i udogodnić. Wiele tysięcy napłynie do Gdańska, aby stąd dostać się do stron ojs 
czystych. Potrzeba nam obfitych środków, aby tak znacznej liczbie módz coś zaofiarować. 
Dawajcie wszyscy i wspomnijcie, jak ciężki los nasi kochani przechodzić musieli za ojs 
czyznę całą i za każdego z osobna. Dopomóżcie przynajmniej w ten sposób wywiązać się z 

naszej wdzięczności.
Bliższych wiadomości o miejscach, w któ rych datki będą przyjmowane, ogłosi się jeszcze

osobno.

Jeneralna komanda IWii korpusu
i organizacja pomocnicza dla jeńców wojennych i cywilnych.

Gdy wasi kochani przybędą z niewoli wojennej.
Jeszcze niezupełnie jest wyznaczony czas powrotu. Ale już teraz należy czynić

obszerne przegotowania
aby wielu tysiącom, którzy o ile przewidzieć można przez

ubóz  p o w r o t n ie  z  7  D * n z i g - T ; o y l

przechodzić będą, na niczem nie zabrakło. Aby zadaniu temu sprostać, potrzebuje kemendam 
tura obozowa odnośny persona!, który nadawać się będzie do spółdziałania przy transportach, 
oczyszczaniu z chorób zakaźnych, prowadzeniu spisów, zaopatrywaniu w obozach, a nadto 
zdolną jest, prace piśmienne załatwiać przy rozpuszczaniu porządkowem byłych jeńców do 
swoich domowisk.

W  Gdańsku zamieszkali stosowni kandy daci, zarówno czy to osoby wojskowe lub cywil= 
ue, szczególnie kalecy wojenni, niechaj się zgłaszają w dnie powszednie od godziny 12stej do 
Łgiej na komendanturze obozowej.

Warunki:
Oficerzy: Pensja pokojowa odnośnej szarży z dodatkami drożyźnianymi.

Podoficerzy i szeregowcy: Wypłata immobilacyjna z dziennym dodatkiem 5=ciu marek, wraz 
z odszkodowaniem za mieszkanie i utrzymanie.
Osoby cywilne za ugodą prywatną: Nieżonaci 300, marek, żonaci 400, marek z dodatkami 
na dzieci osobno.

Wszystkie organizacyjne biura do wskazywania pracy uprasza się uprzejmie o łaskawą

współdziałalność.

N i c o l a i
kapitan i komendant

a

Parę dobrych, mocnych 
i biegłych

k o n i
1,70 m wysokie 7 i 8 lat ma 
aa sprzedaż

a w ref.
i ar* 'W-

W ybffią ktszosą 

ł s f t . p t a s b f '
po 30 K5. seat. poleca.

P a w ł if e w tó i
S z i u m

(Stakm WmijpT./.

HUssez yaiaS peszuxu

p o k o i

w* Wrorsaesn od 1 go maja
Tul*

I Łnitk. ssgio»*, pod ta . 4M 
do tras. skrój.

Modelarstwo prywata«.

Wiosenni i lutnie
U m p e l m m m e

prayjwuje do prawy

K o s i ń s k a
Sshild 7 p.

Salon stroju, damskiego
S ió s t r  S C a c sm s se k

przy ulicy D ugiej 81.
peleea swój b> gat® w wszelkie nowości wiosence 

i latowe zaopatrzmy skład.
Staro kapelusze anod rnizuje się szybko i gumo­

wnie po priysiępm^ ik  cerach.

Wystawa msdsli. Wystawa modeli.
Ola

polskiego większego przedsiębiorstwa
rM

jest do nabycia w Bydgoszczy

i i  a  n i i c  n  i a
o rozległych peko ach z wielkim ogrodem i podwórzem, 

gdze są obszerne spichrze, sklep, i stajnia
Łaskawe oferty uprasza się do Ekspi;d cji „Ga­

zety Gdańskiej“ pod nr 414

W domu towarowym ,,Baz,ar' »  Brodnicy
wełną jest posada

kierownika '
na t-go lipee rh

Tylko tup y fnehowi, nit«rasał*dzi, zechą z gło­
dzenia swe z odpisami świadectw, fotogrsfją i poda­
niem pre.ensji de 15 n^aja nadesłać

ZARZĄ3
t. z o pw B r o d n i c y

#♦«MWMOWW ■»ęwMMKMWii MO

B a n k  L u t o w y
w  C ł i  m i  m  Jfc
wypożycza też pieniądze na I hipoteki pe 

8*1« i przyjmuje takowe ptaeąo 
JE • fil 4 12 ® U gg « Ś y*

Kutasem proeimy

na czas odnawiać m k $ h .Sodstaw biurowo od godsłny # —1«
ftadewsM. i. Wafc&raGii L Soł star.

«oooo«««
.— ^

Zakład instalacyjny I
uwAmp urast/ m * Jrl/i mr  ̂®jedyny pylski w Gdańsku

w ykonują
św ia t ła  gazowo‘i oloktryezno, 
z a k ł a d y  kanalizacyjny wo­
dociągi i ••ntraln» egrzawanie.
T. «• * • & • !® k i, P gffcnpfiihł 83.

lu ły o io r .

% * *

-s S w ó j  d ®

9Jedyny po:sKi skł d trumien
m

m w Kartuz ©la.
¡Sianewnej Pfjbl.cs» śoi Kart*"» i okol e/*

,i§| donoszę mt rsejnie % założyłem przy aliey J - 
iSf ziornej 1 (Bro-trułio) #łth>d trumien z dobry- 

r*i i pięknymi <>ad b* ui w dług życzenia. P o 
<&S| siąe o łaskawe popar- i* as git pr odsiębior twa 
l i  kreślę s głęboki*« s*a«»nki*m

Z
J. F « r m « I IMISTRZ STOLARSKI.

K a r t u z y ,  Pr. Za k.

Miody człowiek a wykształceniom jednoroos- 
neaa mngąoy 1 rek praktyki on oobą, pesz. ed rnHB 
pomady jake

e  1 v  w
na średnim majątku bez wzajemnego wynagrodzeni*.

Sgłussonia przyjmuje Jas* W e jo ie n fto w s k l,  
W r a o s z e z ,  ( L a n g f u h r )  Hanptstra«se nr. f  1 l>

Bracia! Rozszr -*!* PS 3.


